PRENUMERATA MIESTĄCZNA : 
Zał wyd. „Poran.“ lub „Wienz.* 
Z dostawą w misjaca 

lub przesyłką pucztow. 

Za granicą OMG LF: 

Za 2 wyd. „Poran.“ i „Wiacz.* 
Z dwurazową dostawą 
w miejscu lub y.rzesył- 
ką vocziową . . 10630 FI 
Za granicą . 1250 HM 
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Spór o Jaworzynę. 
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Lwów, 3. stycznia. 


|Niemzy pragną opanować cały przemysł 
l 


Po jednostronnem i narzuconem rozstrzy - 
tnięciu sporu terytoryalnego polsko-czeskiego 
brzez koalicyę, pozostała w stadyum zawie- 


szenja sprawa Jaworzyny. 


Polsko-czeski u- 


kiad polityczny omija ten zaogniony problem 


(Ciąg dalszy na str. 2-giej.) 
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FUKIGISZGA PAL 


Lwów, ul. Kołłątaja 2. 
Kajfańsze źródło zaktpu min, wódek I likicrów 


(flaszka wina od 900 Mk., flaszka wódki od 1160 M) 
Spzejalność: Słodkie czerwone wino 
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DAOWICJ 


poznać życie nero- 


huryundzkie (flaszka 1100 Mk). 1322 
dów na kuli ziemskiej 


Kay, KKA paghi? aiseago 


tura, sztuka, dramat, muzyka, Śpiew, sprawy woi- 
skowe, spert, wyna azki, przemysł, handel, mody i t.d. 
it d. ten pronumeruje „Przeglad Światowy”, 
ilustrowane czasopisnio, noświęcore wszyst.:m gałęe 
ziom wiedzy. — „Pszegiąd Światowy” pojaw a 
'się w czterech językach: polskim, w części ilustra- 
cyjnej i „Przewodtiku Międzynarodowym”, również 

ancuskim, angie skim i niemisck'm, wraz z doat- 
kiem „Esperanta Fako“ — wychodał 13 każdego 

mies aca. 

Bezpłatne promie dia prenumeratorów „Przeglądu 
wiatowego*. Każdy prenumerator „Przeglądu Św a- 
tow-go* otrzymu bezpłatnie „Ilustrowaną Encyklo= 
pedyę Podręczną” i w każdym numerze pięć po- 
wi.seiowych dodatków. 

Przedpłata roczna: 5010 mk. pel. 15000 kor. austr. 
2010 me, niem. 190 fr., 4 dol. Przedpłata półroczna: 
2500 mk. pol., 800 kor. austr, 1000 mk. niem. 50 fr., 
2 dol. — Rada:cya i Administracya „Przeglądu Świa- 
towega: Warszawa, Sienna 23. Do nabycia w biurach 
dzienników, księrarniach i na dworcach ko'ejowych. 

Egzemplarzy okazowych nie wysyła się. 4100 
Wszyscy noweprzystą ujący prenumeratorowie rtrzy- 
mają egzemplarz za listopad i grudzień b. r. bezpłatnie. 


l miem. dka opanowania CATON 


Konierencya w Berlinie. — Zaproszenie wszystkich właścicieli 


107 Kieme. 
| ukrajńsk. 


cukrown czy 
na Ukrainie i w Kosy. 
cukrowni z Ukrainy. — Jak 


a 


opiewa projekt „odrodzenia“. — Olbrzymi trust. — Sowiety gwarantują nietykalność 


przedsiębiorstw oraz personalu, — Konie 


Lwów, 3. stycznia. 


Niektórzy z przebywających obecnie we 
Lwowie właścicieli i kierowników największych 
cukrowni na Ukrainie, otrzymali — jak nas infor- 
myją z pewnego źródła — wiadomość o ogólnej 
konferencyi właścicieli ukraińskich i rosyjskich 
cukrowni, któta ma się odbyć w Berlimie w dru- 
giej połowie stycznia. Na konferencyi tej. zwoła- 
mej z inicyatywy finansistów niemieckich, przed- 
stawiony zostanie przez nich projekt „adrodze- 
nia“ całego przemysłu cukrowniczego, a to drogą, 
otrzymanej od rządu sowieckiego specyalnej kon 
cesyi o charakterze imonmopolowym. W tym celu 
sformować ma się olbrzymi trust, w skład które- 
go wchodzą z jednej strony właściciele cukru wni, 
(tak towarzystwa akcyjne, jako też i pojedyncze 
osoby), z drugiej zaś strony instytucye bankowe 
i finansiści niemieccy. Nie ulega wątpliwości, iź 
udział w tym truŚcie wezmą także kapitaliŚci am- 
| gielscy i francuscy, jakkolwiek dotychczasowe 
| pertraktacye prowadzone są w imieniu niemie- 
ckiego konsorcyum. 

Pertraktacye te — jak się dowiadujemy — 
dobiegają już końca i mają doprowadzić w naj- 
bliższej przyszłości do zawarcia specyałnego lt- 
kładu. Treść jego ogólna zyskała 
rządu sowieckiego. Między innymi układ ten za- 
wiera ustęp, na mocy którego, rząd sowiecki od- 
daje wszystkie cukrownie w dzierżawę konsor- 
cyam niemieckiemu, celem odbudowy budynków 
i dalszego prowadzenia cukrowni. W zamian za 


to zobowiązuje się konsorcyum część produkcyj | 


loddać do dyspozycyi rządu, resztę zaś sprzeda- 
|wać zarówno w państwie samem, iako też eks- 
portować, i to bez wszelkich ograniczeń. Wedle 
układu tego, nie podlegaja normom „ustawodaw= 
stwa”, zarówno zarząd jak też persona! robotni- 
czy. Sowiety gwarantują też nietykalność perso- 
nalu technicznego i roboczego. 


już aprobatę | 


czną uwaga naszycłi sier rządzących. 


00-== 


czne rozpatrzenie i zatwierdzenie projektu ukła- 
, du, o ile rzecz prosta, nie zajdzie jakaś zasadnicza 
| zmiana w zapatrywaniu sowietów. | 
| Dziwi nas jedynie, że mimo wagi, iakę przed- 
stawia-dla nas oraz dla Niemców oddanie całego 
przemysłu cukrowniczego w ręce Niemców, dotąd + 
ani w prasie niemieckiej, ani w polskiej nie było 
żadnej wzmianki o tym projekcie. Polsce zrezi 
zawarcie podobnego układu poważnem niebezpie- 
czeństwem. Wiadome jest, że Polska pokrywała 
znaczną część swego zapotrzebowania : cukrem 
ukraińskim, a zarem przejście cukrowni w tęte 
Niemców, ti. wrogów, nie może pozostać dią nas 
obojętnem. f 

Dalej wspomnieć należy też o tem, żć gdy w 
lecie 1920 r. wojska polskie i władze zajęły nie- 
mal całą Ukrainę, Polska już wówczas włożyła 
| wiele milionów w odbudowanie i remont cukrow 
mi na Ukrainie. 

Opanowując wszystkie cukrownie  rozmiesz= 
czone na terenie Ukrainy, staną się Niemcy na- 
szymi bezpośrednimi sąsiadami ze Wschodu. — 
Jest to fakt o ogromnem znaczeniu politycznem. 
Mianowicie w danym wypadku oznaczałby on — 
jak sobie zresztą tego Niemcy życzyli — „poko- 
jowe zdobycie Ukrainy". iPominąć zaś tego faktu 
milczeniem — nie wolno! 

Żądamy zatein, aby Stery rządzące zwróciły 
baczną uwagę na kwestyę przez nas POTUSZONĄA 
Idzie bowiem w tym wypadku o przyszłość kro 


| sów naszych... 


SBB 


| Zwołana konferencya ma za zadanie ostate- 


e 
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- wód MINA „GAZETA WIECZORNA* 
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w ter sposób, że poleca go zalatwić polubow= 
wie do 6 miesięcy. Nasuwają się 2 pytania: ad gdy ci ochłoną ze swego zacietrzewienia. Ale 
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Ostrzeżenia te staną się jasne Czechom, 'gorszą byłoby pozostawienie tekstu niezmie- 


nionego. Ustęp o Jaworzynie — o ile podany 


kogo zależy dojście do skutku obie strony za- czeskie czynniki oficyalne chyba nie idą na pa izostal wiernie — byłby humbugiem, wiatrem, 


dowalającej umowy w Sprawie Jaworzyny ? „Sku demagogii, rozumieją trzeźwo położenie ii 
I — co będzie z Jaworzyną, jeśli do 6 miesię- ' inie ryzykują kroka, który jeśli nie dziś, to ju- 
cy umowa nie zostanie zawarta? itro dotkiiwie się zemści. 

` Odpowiedź brzmieć musi w ten sposób. że: 
kompromis zależy od dobrej woli Czechów. a jałmużną jest gestem pięknym, ale i szalonym, 
oni sami, iako „beati possidentes“ tia wypadek gdy resztki TZUca z pustej kieszeni. 
rozbicia się układów, zatrzymują w swem Te-| ‘Traktat połsko-czeski nie jest jeszcze ra- 
ku om teren sporny. ae. AA ZA tyfikowany. Dokonywanie zmian w tekście bę; 
wę Jaworzyny oddaje polityczny układ polsko. 3 
czeski w ręce rządu czeskiego. Jest te ieden ae ZARA Pd OŁEH 
z ujawnianych powoli błędów praskiego aktu | 
miu. Skirmunta. 

Znaczenie terenu Jaworzyny dla Polski. 
zostało już dostatecznie wyjaśnione i niema 
chyba dziś takiego, ktoby meritum sprawy na 
zwa! „sporem o kupę kamieni", jak to było rok 
temu. Mimo to ujednostajnienie opinii w tvm 
kierunku nie jest zupełne. Wielu jest twierdzą 
cych, że bez Jaworzyny niema zgody poisko- 
czeskiej, I odwrotnie — słyszy się częsta zda- 
nie, a wyznawcami jego są zdaje się nasze 
czynniki decydujące w polityce zagranicznej, 
że Polska musi zgodę ze sąsiadami okupić o- 


Berii, 2. stycznia. 

(Tel. wł.) Z Berlina donoszą, że seim bawa. 

ski zatwierdził projekt «kanału, 
przez niemieckie towarzystwo „Ren - Men - Du- 
naj”. Towarzystwo to zawiązało się z kapitałem 
900 milionów marek, z których 40 proc. ti. 360 
milionów daie państwo niemieckie, zaś rząd ba- 
warski 208 milionów. Pozostały kapitał będzie ze- 
brany drogą wdziałów 5 proc., gwarantowanych 


fiarami różnego rodzaju, ba — że zgoda iest|za wspólnem porozumieniem przez rządy niemie- 
więcej warta, Ę bardzo nawet dotkliwe zrze- | cki i bawarski. 


Celem nowego tąwarzystwa jest stworzenie 
wielkiej arteryi rzecznej, któraby koncentrowała 
większą część handlu Nadrenii i 


czenie. 
Į jedno i SSE — to ostateczność. Ugoda 
polsko-czeska nie powinna się rozbić o spra- 
wę Jaworzyny nie dlatego, by Jaworzyna by- 
ła czemś mało-ważnem, ale dlatego, że i ugo- 
da winna zostać zawarta i sprawa Jaworzyny 
załatwiona z uwzzlędnieniem interesów pol- 
skich. | odwrotnie: zgoda zdobyta jednostron- 
ną ofiarą nie będzie zgodą, ale kroplą jątrzącej 
goryczy, osłonięta efektownym mirażem bra- 
terstwa. Pojednanie za każdą cenę, jako zasa- 
* da — to pojęcie obce Czechom, a popularne w 
Polsce, która nie ma chyba zbyt wiele ba- 
sactw do rozdania. 
Sprawa Jaworzyny stała się główną w 
Czechach, rozdmuchana sztucznie przez koła, 
zwalczające myśl polsko-czeskiego zbliżenia. 
Zainteresowanie to nie jest naturalne, jest chy 
ba dowodem. że opinia — to instrument, na 
którym dowolna aryę grać może ten, kto go 
opanuje. A zatem objaw nietrwały. Prędzej 
czy później przyjść musi zrozumienie. że na- 
gromadzenie materyału palnega nie leży w in- 
teresie państwa czeskiego. które już ma tych 
niebezpiecznych ognisk zbyt wiele — w cen- 
trum i na peryferyach republiki. I druga rzecz 
że układ polsko-czeski nie jest wieczny. 


latach linia do Pasowy bẹ- 


ścia, ale już po dwu 


Sią:k zajmie pierwsza m jsz 


Poznań, 31. grudnia. 
(O. K. Z.) Współpracownik Związku Obrony 


z Panem Posłem Korfantytn, który Święta spę- 
dził w Poznaniu. Pan Poseł Korfanty był łaskaw 
udzielić mu nieco wiadomości i spostrzeżeń o sta- 
nie sprawy śląskiej. 

Poseł Korfanty wyraził najpierw swe za- 
Uowgienie z dotychczasowego przebiegu rokowań 
polsko - niemieckich, w sprawie Górnego Ślaska, 
Można się spodziewać, że rokowania te zakończą 
się w połowie stycznia. Obie strony $3 ożywione 
lig oz a î pragnieniem ipei stosun- 
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giiewnie. pokazując groźnie sterczące kły. 

— Cóż se te ciarochy myślą — wiecznie 
ino poniewierka — bicie i sobaczenie —- a ty 
za to lizaj łapy i skakąj na dwóch nóżkach jak 
ci kijem kazują. — Ani jeść — ino bić — ale ty 
=g nie waruj się ugryźć — zaroz by cię oducyli.—- 

Waruj, głoduj... dość mom tego — już mi te 

(Ciąg dalszy). ludzkie dobroci kością w grdyce stoją... Już jo 

| Pies znieruchomniał. Zastygłym wzrokiem |teroz na ostatku pomiarkowałem jakie to pra- 
fledzil ruchy człowieka. Skatowanę serce wo największe i najświętsze jest na tem świe- 
jeszcze raz rzuciło się do oczu, zawy lo głosem cie: kogo ty w łeb, ten niżej łeb przęd tobum 
śmiertelnej rozpaczy. niesie... Takie to cGłowiece prawo, mądre -— hiy 

Padło na głaz. hi... teroz io mom swój rozum — teroz jo sobie 

Bedziesz ścierwo cicho —- bedziesz — io pon, nikt mi do mojej miski nie będzie zazierał. 


1JAN WIKTOR. 


NA BRURU. 


(DRUGA CZĘŚĆ „BURKA'). 


cię w try miga — przyuczę rozumu, tak uci- W tryumfie radości z dawną fantazyą 
Szę, że Se popamiętasz ruski miesiąc, ino ze |chciał rzucić głową, ale nie mógł dźwignąć 


przygiętej, obarczonej jarzmem życia. Usiło- 
wal skoczyć, Zabolały go wszystkie kości. 
|Skomlenie uwiesiło się piersi jak ciężar wózka 
i przywałiło go gruzem. Zwolnił kroku Szedł 
miedzą samotny, Opuszczony, nieszczęśliwy 
Po krótkim czasie siły się wyczerpały. Omdla 


mną nie zaczynaj, mówię ci po dobroci. Zły, 
głuchy pomruk wstrząsnął piersią Burka. Sza- 
lony nieoklełzany gniew nim rzucił. Pies w 
szale wściekłości porwał się, całą siłą pad! na 
pierś poganiacza i weprał zębce ciało. Gryzł, 
„darł, skowyczał. Nie czuł uderzeń pięścią, nie 
słyszał jęków. Zapomniał o całym Świecie. 
Przed sobą widział oczami zemsty swego nie- 
przejędnanega wroga, swe krzywdy, uosobie-, 
ta i te chciał zamordować, w sztuki po- 


rem. Nie mógł sobie zdać sprawy gdzie jest. 
Noc go otaczała. Nigdzie Ścian ciasny ch. Szu- 
ikal w mroku towarzyszów. Poczuł się wol- 


południowych | 
Ni ża, Wykonanie planu potrwa lat dwadzie- | konieczność bynajmniej nie jest stwierdzoną. 


niczem. Niezbędne jest wstawienie bodaj klan 
zuli dodatkowej, określającej: jaki los spotka 
Jaworzynę, o ile 6 miesiecy nie wystarczy na 


A rząd nasz wnien zrozumieć, że ręka z |Zadecydowanie o jej przyszłości? 


Chcemy wierzyć, że czeski instynkt pań- 
stwowy, który nieraz już złożył dowody doj- 
rzałości, nie będzie przeciągał struny — aż da 
'zerwania. 

A. N. 
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pamena 


,. marek na kanał łączący Men z Dunajem. 
oj 
dzie oddana do użytku. 


W tym samym okresie 
czasu 400 pociągów elektrycznych wzdłuż Menu 


przedstawiony | zostanie ukończonych. 


Niemcy z chwilą utrącenia portu. strassbur- 
skiego dokiadają wszelkich starań, aby port ten 
zniszczyć i na nowo opanować rynki Środkowej 
Europy. Bawarya ze swej strony usiłuje wyzy- 
skać swcje siły wodne i wkrólce będzie mogła tą 
drogą oszczędzić sobie 12 i pół miliona ton węgla, 
czyli 9 miliardów marek. 

„Joumal“ omawiając tę kwestyę, podkreśla, 
że w tej właśnie chwili, gdy Niemcy usiłują wy- 
kazać swoje bankructwo, wydają z największą 
łatwością 900 milionów marek na cele, których 


ge w pracy pokojowej Poski. 


Korfanty o rokowaniach na Sląsku, 


Obnstronna dobra wola. — Stanowisko przemysłowków niemieckich. — Sprawy administracył 
i waluty. — Groźby komunizmu nie należy przeceniać 
00—— 


Śląsk połszczy się. 


ków. Przewodniczący dełegacyi niemieckiej pan 
Schłfier, jest człowiekiem bardzo rzeczowym. 


Kresów Zachodnich miał sposobność rozmawiani%| Delegacya polska, która posiadą szereg poważ-' 


nych i fachowych sił, kładzie szczególny nacisk 
na to. aby sprawy były załatwiane rączo i treści- 
wie. Punkty sporne, pozostają do rozstrzygnięcia 
pana Calondera, który w pierwszych dniach stycz 
nia przybędzie na Śląsk. O iączeniu spra Wesla. 
skich ze sprawami mniejszości narodowej w Pol- 
sce, jak to pewien odłam prasy niemieckiej wy- 
powiadał w formie pobożnego życzenia, nie može 
być mowy. Sprzeciwiałoby się to zupełnie ducho- 
wi Gz seegersi 


az się Í znów się SEER Po peng wrae —— Trzeba samemu na miskę ra 


mruknął Burek. Posępny, osłabły powłókł się 
bruzdą, potem naprzełaj. Szedł nie wybiera- 
jąc drogi. Potykał się na grudach, przedzierał 
przez płoty chaszczyn. Pręty i ciernie targały 
skórę. Wiatr ćwieknął go zimnym gwizdem, 
sypnął Źwirema twardych kropli. Nowy po- 
dmuch cisnął psa pod samotne drzewiny, za- 
plątał w kolce, rozwydrzony głębiej wpy- 
chał i cią! rózgami. 

Biednemu kozdy wiater duje w ocy... coz 
jo ci wienienem.. Udręczony Burek załkaj 
cicho. 

Bruął w lepkiem błocie. 

Naraz stanął, 

-— Kajze io teraz pójdę... kaj. 

Wzdrygnął się. Lęk przebił go na wyłot, 
jakby w skaleniach drgnęły Śruciny, które 
niósł w sobie. 

Mignąi daleki, nieuchwytny widok wsi, W 
gęstej mgle wybłysły twarze znajome, za- 


.jbrzmiały słowa niegdyś słyszane. Obraz chwi- 


lę zagościł, powiał zapachem najsmaczniejszej 


ły pad! w przykopę. Ocknął się późno wieczo- Ikiełbasy i rozprószył się bez Śladu. 


— Juz tam nic po mnie, chyba zawodzać 
na stare lata, juz jo nie do strózowania.. ino jed 
a gemba do miski, a u nich się nie przewala.. = 


nie 
szarpać. nym. Wzdychał lekko, błogo. oj nie... bieda jak u kozdego a moze i kijem wy 

Wkońcu oderwal się od ofiary. Okryty — Już nie bede mioł bata nad sobą. ciepalib y za wrota.. któz to wie — łatwa za- 
pianą pognał w pole. Za uciekającym poga- Zaburkotało wę wnątrzu. Przyprowadził R A ludzi za dobre jest krótke pa- 


niacz strzelił. Świsnęło kilka śrutów. Pieslgo do przytomności głód skręcający 
ucięty ich żańłami zapiszczał ostatni raz. zatolTen nieprzejednany ban kres mołożył marze- 


kiszki. 'mięć. 
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— Jakie jest stanowisko przeinystowców uie- ; ważne władze cywilne będą uspokajającym czyn-'i prawa, zapewnienie pokoiu, 


tnieckich do polskich? 

-— W zasaczie daje się stwierdzić z ich stro- 
ny chęć współpracy nad budową nowych stosun- 
ków. Istnieje jeduak spore trudności, które na ra- 
zie wpływają na wstrzemiężiiwe ich stanowisko 
— przedewszysikiem możitwość lilewidacyi, do 
której Polska ma prawo pe upływie 15 lat. Rozi- 
mie się, że ta niozliwość nie wpływa zachęcająco 
na rozwój przemysłu, gdyż przemysłowcy będą 
się na razie wstrzymywali od nowych inwesty- 
cyj. A przecież stosunek wielkiego kapitału, który 
tkwi w przemyśle śląskim, do nowego państwa, 
to jedno z najważniejszych zagadnień przyszłości 
tego kraju. Nabycie większych przedsiębiorstw 
górnośląskich przez kapiialy zagraniczne (angiel- 
skie) iest właśnie skutkiem pewnego zanjepokoje- 
mia w kołach przemysiowców śląskich. Pożąda- 
ny — nawet i przez samych przemysłowców gór 
nóślaskich — przypływ kapitału polskiego jest 
naturalnie na razie utrudniony przez stan naszej 
waluty. 

— Jakże się przedstawiać będzie administra- 
cya przesmysiuP 

— Tu również są znaczne trudności do prze- 
zwyciężenia. Pochodzą one stąd, że w kołach lud-, 
mości polskiei istnieje silna tendencya do usuwa- 
nia urzędników przemysłowych z przedsiębiorstw 


Aczkolwiek pobudki tego postępowania sa zrozu-| 


miale, to przecież należałoby tembardziej kiero- 
wać się rozwagą i względem na dalszy rozwój 
gospodarczy. 

— Czy sprawa waluty będzie pomyślnie roz- 
strzygnięta?, 


— Islnicjewprawdopodobieństwo, że i w tei| 


sprawie doidzie się do porozumienia 

— Jak Pan Poseł zapatruje się na przyszłą 
administracyę polską? 

— W zrębach głównych województwa i sta- 
rostw jest ona już przez posła Rymera przygoto- 
wama. Pewne trudności sprawiały przeciwieństwa 
dzielnicowe, wyoibrzymiane niejednokrotnie przez 
jednostki żądne karyery. Jako nadzwyczaj ważne 
uważam dobre zorganizowanie policyi i sądowni- 
ctwa. Od czasów wojny Światowej Ślask prze- 
szedł przez takie piekło rozstroju i ucisku. że 
nastąpiło groźne rozluźnienie społeczne. Sprawne 
łwładze bezpieczeństwa i sprawiedliwości winny 
być pierwszymi objawami, że kraj ten wynękany 
wielką walką o wolność wchodzi na nowe tory 
pokoju i praworzadności. © ile zarządzenie o- 
strych środków bezpieczeństwa ze strony władz 
wojskowych wpłynąćby musiało na dalsze roz- 
mamiętnienie ludności, to właśnie solidne i roz- 


Teatraia warszewsk s. 


„Ewa“, komedya w 3 aktach Jerzego Sza- 
riawskiego w teatrze Reduta. — „Czysty in- 
teres“, komedya w 3 aktach Stefana Kiedrzyń- 
skiego w teatrze Małym. — „Kobieta, która 
zabiła”, sztuka w 5 aktach Sidneya Garriccka 
w teatrze Poiskim. „Wierna kochanka“, 
komedya w 3 aktach Mieczysława Fijatkow- 
skiego w teatrze Rozmaitości. 


(Korespondencya własna „Gazety Wieczornej".) 
noe 
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Warszawa, w` grudniu. 

Teatr Reduta okazał znowu, jak wiele potrafi 
poriódz utworowi scenicznemu doskonala gra, 
dobra reżyserya (Osterwa i Limanowski) i ze- 
spolona z tem praca dekoratora (Malkowskiego). 
„Ewa* Szaniawskiego jest bowiem komedyą o 
akcyi wątłej a osoby w niej, kreślone reką nie- 
pewna, zaledwie maią pozory bytu. Nie o proble- 
my też szło autorowi, tyłko o bezdroża psychicz- 
ne, albo raczej o ślepą drogę bez wyjścia, urywa- 
jaca się nagle i pozostawiającą tym, którzy wzięli 
bezpotrzebny rozpęd, więcej niesmaku niż zawo- 
du. Swoista jednak Szaniawskiemu poetyczność, 
wycieniowage deikatnie male alcowki dusz, roz- 
siewając jakby urok abażurów, taki smętnawy i 
bardzo teskniący za czemś, co powinno przyoblec 
się w ksztalt. Autor sam niby Śmieje się z tego 
4 przedrzeźnia z minoderyą pajaca („Papierowy 
kochanek“), ale w istocie rozczuła się nad tem, 
iw nastroje zdobi (— za szybą pada, pada śnieg 


_ „GAZETA WIECZORNA" 


nukiem pierwszej wagi. 
— Czy istnieje na Śląsku niebezpieczeństwa 
komunizinu ? 


S 


należy przeceniać. Pod firmą „komunizmu Wy- 
stepuje tam przeważnie tylko chwilowe miezado- 
.wolenie jednostek, lub grup. O ideowym podkła- 
dzie niema mowy» 

— Czy Śląsk się polszczy? 

— Polszczy się i to nader wyraźnie. W Kato- 
wicach na ulicach i w kawiarniach poczyna domi- 
nować polszczyzna. Tak samo stan średni i kupie- 
| ctwo uczą się na gwalt po polsku. Widać do jakie- 
go stopnia niemieckość Śląska była tylko sziucz- 
nym pokostem, nie licującym z rdzeniem kraju. 


— Jakie będzie położenie Polaków pa jej 


stronie nowej granicy? 

— Tu gwarancya będą prawa zastrzeżone v- 
bustronrnym mniejszościom. 

—. A zatem Pan (Poseł na przyszłość Śląska 
zapatruje się optymistycznie? 

— Stanowczo. Polska jednak, obejmując 
Śląsk, musi sobie w całej pełni zdawać sprawę z 
jego wysokiei kultury gospodarczej. Przyszły 
rozwój Śląska zależy od tego, z czem Polska do 
niego przystąpi. Jeżeli Śląsk będzie w niej widział 
! droge do swego gospodarczego rozwoju, jeżeli 
przemysł Śląski znajdzie ryńek zbytu dla swych 
towarów, wtedy przyszłość będzie jasna. Warum- 
kiem tego nieodzownym iest jednak, aby u nas 
mad błahościa frazesów pseudo - narodowych, czy 
innych, zapanował kult pracy i praworządności. 
| W tej wielkiej epoce pokoju i pracy, która teraz 
dia Polski się rozpoczyna, powinien Śląsk stanąć 
| na pierwszem 'miejsct. 


= 


na. t 
Rozkaz Nowaroczny do armii. 


Wydany przez ministra spraw wojskowych 
gen. por. Sosnkowskiego, 
Z 


Jedno z pism warszawskich zamieszcza | 


następujący Rozkaz Noworoczny ministra 
wojny: 
Warszawa, 3. stycznia. 
Z Nowym Rokiem 1922 — pierwszym po za- 
warciu pokołu, wojsko polskie przebywszy w ła- 
dzie i porządku trudny okres demoebilizacyi roz- 
poczyna pracę pokojową, poświęconą organizacyi 
i rozbudowie sił zbrojnych Narodu i Państwa. 
Przygotowanie obrony Rzeczypospolitej, iżby 
nikt mie śmiał się targnać na Jej wolność, honor 


grubymi płatami a przy kominku młoda kobieta 
spowiada się z tych swoich tęsknot napoły dzie- 
<mnych, napoły namiętnych) i już prawie im ule- 
ga, wiążąc z nich węzły tragiczne, — gdy nagle 
uświadamia sobie ich małość a nawet zbędność. 
Popsuje więc tylko cośkolwiek harmonię, skrzy w- 
dzi nawet kogoś miesłusznie (Jaszczołta) a w re- 
zultacie zawstydzi nieopatrznych rozdmuchiwa- 
czy i otrzeźwi. To mu się na drogę dalszą życia 
bardzo przyda, 

Szaniawski posiada zresztą wcale dobry 
zmysł satyryczny i bez krzyczącego tupetu zrę- 
cznie karykaturuje w „Ewie“ grupkę działaczy 
społecznych, takich Śświecznikowców (Glebowski), 
co to swadą moralizatorsko-oratorską, czy kwestar 
sko-papuzię minoderyą (Zejnowska), czy też chłop 
sko-zawziętą opozycyą (Pochmara) robią w ma- 
tem kółku polityczno-społeczny tumulcik. 

Artyści: Osterwa, Dulębianka, Staszkowski, 
Piekarski, Jamiński, Poręmba i inni, grali napraw- 
dę bez zarzutu. Określenie to, które stało się już 
poniekąd frazesem w omówieniach teatralnych, 
tym razem posiada swoją zaczątkową wartość. 
Wszystko bowiem w grze aktorów Reduty było 
i obrryślane i stosowne. Zachwycająca natural- 
ność giestów 1 dyalogów była ostatniem słowem 
sztuki aktorskiej naśladuiącej rzeczywistość. 
Tego naprawdę już lepiej zrobić nie można. 

„Czysty interes“ Kiedrzyńskiego, grany o- 
becnie w teatrze Małym, jest znowu komedyą na 
temat aktualny: zdemoralizowania naszego społe- 
czeństwa, dla którego niema już kryteryum, co 
właściwie jest czystym interesem a co brudnym. 
Tak się już u mas wszystko de gruntu popsuło 
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ładu i bezpieczeń- 
stwa państwu i jego obywatelom, wydobycie i zor 
gamizowanie żywej siły Narodu badącej najisto- 
|tmiejszą gwarancyą jego bym niepodległego 


l e gs: : 2 à E 4 
— Politycznej organizacyi komunizmu mie, oto wielkie zadania, kióre sianqły dziś przed nami 


i przenikły myśl i serce wojska polskiego. 

Nie na laurach zwycięstwa, spożywając słod- 
kie owoce pokoju, spoczywać nam. wypadło, leca 
jąć się pracy wyłężonej i ofiarnej,.nie pokładającć 
rąk, utrudzonych po długotrwałej wojnie. Przez 
szereg ciężkich historycznych lat nawykliśmy do 
trudu i pełnienia twardej służby Żołmierskiej. Tem 
sam zapał, jaki zagrzewa! nas w najcięższych 
| chwilach zmagania się z wrogiem, ożywiać nie prze 
staje szeregów armii. Jest to rękojmia rezultatów 
naszej wspólnej pracy i zapewnienie, iż wojska 
polskie spełni swój obowiązek. 

Dziękując wszystkim w imieniu służby za do- 
i tychczasowe wysiłki i wyraźnie dostrzegalną am- 
|bicyę pracy, życzę z głębi serca jeszcze wydat- 
niejszych i pomyślniejszych jei plonów 'w Roku 
| Nowym z przeświadczenietm najzupeľniejszem, że 
tak będzie. 


| 


Mrt feleton. 


ADAM SZCZERBOWSKI. 
Miasteczko. 


—0— 

W jesiennem słońcu bajury 
mienią się rudo i piowo. 
Tu ludzie patrzą do góry 
i mają niebo nad głową. 


W tym domku, na prawo, mieszka 
pan pisarz z okiem niebieskiem, 
na lewo panna Agnieszka 

z kanarkiem, kotkiem i pieskiem 


Kładkami idą osobno 

pan sędzia z zagasłą miną 
i rejent, który podobno 
ma romans z panią sędziną. 


Może się wreszcie coś zmieni 
może wyjadę do miasta — 

Z ogródka rudej zieleni 
białusi domek wyrasta. 


Na oknie, sercu mojemu 
| widzi się astrów więz biała. 
| Tyś je tam kładła. rok temu, 

jak dobrze, żeś wyjechała. 
skoro nawet uorderowamy rhecenas (Szumirski) 
zaplątuje się w brzydkie paskarskie afery a dła 
zawodowej ambicyt broni fałszerza testamentu. 
Na lepszej przyszłości zapowiedź wyłania autor 
z odmętu tylko szlachetnego Polaka z Ameryki, 
pana Ordynga, i Monikę już tubylczą panienkę 
córkę owego adwokata. Ordyng, wystawiwszy 
na próbę panienkę, przekonał siebie i nas, że Mo- 
nika wdała się w zmarłą matkę, nie zaś w żyjące- 
go ojca („nie zginie Ojczyzna nasza, gdzie takie 
matki i córy“) i wszystko ‘kończy się dobrze. Zwy 
cięża miłość i szlachetność a sztukę swą powi- 
nien Kiedrzyński posłać do Ameryki. by zrobić na 
niej dobry i czysty interes. 

Tym razem palmę pierwszeństwa wśród gra- 
jących aktorów oddać należy: Fertnerowi. który 
jako paskarz Kordelas zogniskował w sobie cały 
humor i komizm kornedyi. Młodą parę grali: Kè- 
mińska (Monika) i Grabowski (Ordyng) ze zrozu- 
mieniem swej odrębnej wartości w tak zepsutem 
społeczeństwie. 

W teatrze Polskim weszła na afisz sztuka 
Garriccka „Kobieta, która zabita”, grana niedaw- 
no weLwowie. Czarny charakter wicehrabiego de 
Candillaca odtworzony został przez Junoszę Ste- 
powskiego z całem wyrafinowaniem, nie splamio- 
nego jednakże krwią ofiar — — — Landru nowo- 
ijorskiego. Patologicznie zazdrosnego meża grał 
Zelwerowicz, zaskarbiając sobie zasłużoną nie- 
mawiść u widzów. Pani Przybyłko-Potocka nato- 
miast w zupełności zasłużyła sobie na sympatyę 
i współczucie — i na wyrok uwalniający od winy 
ì kary. Grała bowiem rolę Lawinii wyśmienicie, 
zglębiając ją w miare możności danej jej przez 


Śr. 4 


Karol Lipiński, 


(Z powodu 60.tej rocznicy Śmłerci sławnego 
skrzypka). 
—— 


Lwów, 3. stycznia. 


Od zgonu jednego z najznakomitszych skrzyp 
ków polskich mija obecnie lat sześćdziesiąt. 

Lipiński przez szereg lat cieszył się rozgło- 
sem wszechświatowym, jako ienomenalny skrzy” 
pek - wirtuoz i kompozytor. Urodzony 4. listopa- 
da 1790 r. w Radzynie w województwie podla- 
skiem (umarł 16. grudnia 1861 r. w Urłowie, ma- 
jatku swym pod farnopolem) od dzieciństwa o- 
kazywał wielkie zdolności muzyczne. W ojcu 
swym znalazł nie tylko opiekuna ale i pierwszego 
nauczyciela, następnie bardzo uzdolniony arty- 
sta - amator, Krenes, we Lwowie był kierowni- 
kiem jego studyów muzycznych. Najwięcej jednak 
zawdzięczał własnej pracy. W 1812 r. zasiadł ja- 
ko pierwszy skrzypek w orkiestrze lwowskiej, by 
wnet później zostać kapelmistrzem, Gdy około 
1817 r. poczęła rozbrzmiewać siawa Paganiniego 
— Lipiński wdał się do Włoch, by usłyszeć czaro 
dzieja na skrzypcach. Tam nastąpiło spotkanie obu 
skrzypków, kióre doprowadziło niebawem do 
wspólnych występów i grywania na koncertach 
duetów IPleyela i Kreutzera na dwoje skrzypiec. 
Jednak wkrótce rozeszli się. 

Lipiński wyjechał sam na koncerty do Au- 
stryj, Niemiec, Rosyi, Francyi i Anglii zdobywa- 
jąc wszędzie olbrzymie powodzenie. W roku 1839 
został mianowany pierwszym  koncertmistrzem 
znakomitej orkiestry opery królewskiej i solistą 
dworu króla saskiego w Dreźnie. Wówczas po- 
znał Wagnera, z którym łączyła go zażyła przy- 
jaźń. Po 22-letniej pracy w Dreźnie. syt stawy i 
zaszczytów, wrócił Lipiński do kraju, lecz po 
powrocie niedługo zamknął powieki nazawsze. 
e- Kompozycye Lipińskiego noszące znamię 
wirtuozostwa, znajdują się poza programem kon- 
certowym artystów. Spuściznę jego artystyczną 
stanowiące polonezy, kaprysy, ronda, waryacye, 
odznaczają się trudnościami technicznemi w pierw 
szej Imii. Czasem grywany jeszcze bywa lego 
„Concert militaire“. 

Fundacyę imienia wielkiego Skrzypka utwo- 
rzył w 1873 r. syn jego, Gustaw: 

MS 


we 
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autora. Sztuka Garriccka stoi na poziomie roman- 

sów kuchennych a brutalnością efektów dorówinu- 

ij pełnym grozy dziejom tragicznym ~- 
arbary Ubryk. 

Z uznaniem podkreślić należy fakt, że teatry 
stolicy w ostatnich czasach uprawiają przeważnie 
sztukę rodzimą. I tak obok Szaniawskiego (w Re- 
ducie) a Kiedrzyrńskiego (w Małym) daje obzznie 
teatr Rozmaitości  komedyę Fijałkowskiago: 
„Wierna kochanka“, Fijałkowski piszę komedye 
naprawdę bardzo rodzime, nie sięgając nawet 
zbyt daleko i głęboko po tematy („Pań paset"). 
Lubi właśnie te, które mu się same niejako rod 
pióro garną, wierząc, że ich „współczesność i ak- 
tualność' będzie już dostateczną zaletą i wabi- 
kiem, „Wierna kochanką“ osnuta na tle rajazdu 
bolszewickiego posiada akcyę bardza prastolinij» 
ną, budzi przytem mile reminiscencye fredrow= 
skie | sienkiewiczowskie i cieszy naiwną swoje 
skością. Mundur i wojenne przeprawy mają zrę- 
sztą u nas zawsze Jeszcze urok i wzruszają Dog- 
wiednie. W „Wiernej kochance“ jest to poniekąd 
ì zasługą Frenkla, który rolą maiora Bodzanty 
wskrzesił typ fredrowski. Dobre sylwetki stwo 
rzyli; Gasttski (obywatel ziemski Ossowski) i 
Myszkiewicz (wachmistrz Ryś). Obsada innych 
ról mniej była odpowiednia. Szczególnie nie dopi» 
sął Węgrzyn, jako porucznik Poraj-Lipski, traktu- 
jąc rolę swą niestarannie i niejednalicie. 


J. Stycz, 
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„GAZETA WIECZORNA” 


+ W.odzim erz Korcieńko. 
—0— 
Lwów, 3. stycznia. 


Rr. 6208 


Trzymając się zdała od polityki partyjnej 


| świa” nie pomija żadnego z ważnych zagadnień 


z polityki aktualnej jako też z dziedziny życia 
społecznego i ekonomicznego, tak w Polsce, jak 


Przed ki dniami depeszy przyniosły | | za granicą. Posiada we wszystkieh większych 


wiadomość, iż w Połtawie zmarł ma sklerozę ser- 
ca, znany pisarz rosyjski, Włodzimierz Gałaktio- 
nowicz Korolenko. 

Korolenko urodził się w Żytomierzu w r. 1853. 
Matką jego była Polka i ten fakt przyczynił się 
niezawodnie do tego, iż Koroleńko wniósł do lite- 
ratury rosyjskiej charakter polski. 

Aresztowany i zesłany do guberni wfiackiej, 
przebył tam kilka lat, poczem w r. 1881 zesłano 
go na osiedlenie do Syberyi wschodniej, o 200 
wiorst ża Jakuckiem. W r. 1889 udał się w podróż 
do Anglii i Ameryki. Wrażenia z tej podróży przy- 
czyniły się do napisania słynnej powieści, odziia- 
czającej się dickensowskim humorem p. t. „Bez 
jezyka“. 

W historyi rosyjskiej Ńieratury zajmuje Ko- 
roleńko jedno z pierwszych miejsc. Tematu do 
najlepszych powieści dostarczył mu Sybir. Tam 
powstały: „Sen Makarego", „W oddziale będą- 
cych pod śledztwemę, „Z notatek turysty sybe- 
ryjskiego", „Śłepy muzykant" i wiele-innych. 

Odrębny pod względem treści, a nawet formy 
cykł utworów stanowią opowiadania wołyńskie, 


> przez malarza Grabowskiego z natury ry- 


stolicach Europy i w Ameryce Północnej wła- 
snych korespondentów. Bardzo starannie i wy- 
czerpująco traktuje „Świat“ sprawy artystyczne 
li teatralne, oraz ruch literacki. W r. 1922 „Świat* 
(wprowadza ulepszenia techniczne i artystyczne 
zapewniając czytelnikom realną i trwałą korzyść. 
Są to artystycznie wykonane portrety najznako= 
imitszych Polaków, których zbiór stanowić będzie 
cermy dla każdego domm polskiego współczesny 
Panteon Polski. 

Bogato i ozdobnie przedstawia się pierwszy, 
styczniowy numer „Świata*, u progu pierwszego, 
prawdziwie powojennego karnawału poświęca 
„Swiat“ część zeszytu Tańcowi. Mamy więc pię- 
kny artykuł pióra Wagława Grubińskiego pt. „Ba» 
let polski“, ozdobiony licznemi iłustracyami, i dru- 
gi: „W Państwie Terpsychory* odnoszący się 
Specyalnie do baletu warszawskiego; a dalej o 
tańcach zagranicznych: „Od menueta do fox- 
trotta", i „Tancerz“ — szkic monograficzny. 
Pierwsza barwna ilustracya przedstawia wyko- 


sunek primabalerimy Haliny Szmolcówny. Ze 


osnute na tle wspomnień z dzieciństwa. Utwory | SPTAW zagranicznych daje numer ten fotografie 


Koroleńfki świeciły nie tylko świeżością kolorytu 
i słonecznym czarem artyzmu, lecz i utajoną mo- 
cą, której źródłem była pogodna wiara człowieka. 
W r. 1895 wydawał Koroleńko wspólnie z M. 
Michajłowskim miesięcznik postępowy „Russkoje 
Bogactwo“, gdzie zamies$czał swe utwory. 


uczestników konferencyi waszyngtońskiej i zaj- 


i korespondencyę z Życia stołecznego Ber- 


lina. Artykuł o teatrze Breitera omawia sztukę 
Garriccka: „Kobieta, która zabila“. Uzupełniają 
zeszyt ten wiadomości artystyczne, społeczne i e- 
konomiczne, piękny wiersz Wroczyńskiego: „O- 


W czasie rewolucgi występował Koroleńko ty; PUSZCzenie”. W najbliższym zeszyCie rozpoczyna 


charakterze popularyzatora na lamach „„Kijewskiej 


Myśli”, wykiadającego po mistrzowsku, przez 
wszystkich zrozumiałym językiem, rosyjską hi- 
storyę w formie fejletonów, które rozchwytywa- 
ne byty w armii z początkiem rewolucyi. 

W tych feljetonach wykazywał Koroleńiko 
niezbędność i konieczność budzącej się rowolucyi. 

Poza tem brał udział w pracy społecznej; był 
przewodniczącym komitetu Pomocy Uczonym, 
członkiem Komitetu niesienia pomocy głodującytm. 

* + * 

Rząd sowieckiej Ukrainy wysłał z powodu 
śmierci Włodzimierza Koroleńki, następującą de- 
peszę do wykonawczego komitetu w Poltawie: 
„Prezydyum wszechukraińskiego wykonawczego 
komitetu i rada ludowych komisarzy, upoważnia 
was w imieniu rototniczo-włościańskięj republiki 
do złożenia ostatniego hotdu wielkiemu pisarzowi 
W. Koroleńce, pozostalej zaś jego rodzmie wyra- 
zy głębokiego współczucia. Wszystkie koszta po- 
grzebu bierze na siebie rząd włościańsko-robo- 
tniczej republiki Ukrainy. Rzead postanowił uwie- 
cznić pamięć Koroleńki i wyznaczyć stałą zapo- 
mogę dla rodziny Zmarłego. Cześć jego pamięci, 
która zawsze żyć będzie w sercach włościan i ro- 
botników“. 

Do Poltawy wyjechal z Charkowa komisarz 
oświaty Hryńko, ażeby być obecnym na pogrzę- 
bie. Komisarz oświaty polecił, celem uczczenia 
pamięci Koroleńki, nazwać połtawski instytut 
ośwłaty i muzeum jego imieniem. Również i dom 
pisarzy wkraińskieh nazwany będzie imieniem Ka- 
roleńki. 


baee 


Przegląd czisop sm. 
——- 

Tygodnik literacko- artystydzidy. 

Styczęń 1922. 

Lwów, 3. stycznia, 

„Swiat“ rozpoczyna obecnie siedemnasty rok 
wydawnictwa, a fakt, że czasopismo to w przeci- 
wieństwie do tak licznych efemeryd literackich 
utrzymało się tak długo, świadczy o jego wewnę+ 
trznej siłe Żywołnej, czyli o umiejętności zasto- 


„Swiat“, 


| tora, 


'„Swiat* nową powieść Juliusza Germama, p. t.: 


„Skrzydła“, która stanowi punkt zwrotny w twór 
czości utalentowanego powieściopisarza. 


Z mwości wydawn' czych. 


Stefan Rayski. Poezye. Lwów 1921. Nakładem 


„Wydawnictwa dzieł pogodnych“. 
—— 
Lwów, 3. stycznia. 
Pierwszy ten zbiorek poezyi młodego ata 
| którego „znamy z utworów, rozrzuco- 
inych pa czasopismach. — jest niewielki, zapo- 


jwiada jednak talent piękny i szczery. Nie na- 


stroił autor swej lutni na wysokie, częsta nie- 
naturalne tony, lecz dał rzeczy serdecznie, nie 


raz gięboko przeżyte, jak sam powiada: pro- 
Isto z duszy płynące. Są to wyłacznie prawie 
jerotyki, zmienne w poincie i nastroju, od pro- 


stych. jasnych jak nieząpominka wierszyków 
do «małej, słodkiej dziewczyny. poprzez mo- 


imenty złud, tęsknot i rozczarowań, aż da wy- 


razów glębokiej, wnętrznej rozterki, stającej 
nad krawędzią śmiertelnych trwóg np. w wier 


szu „List“, najbardziej dramatycznym. Mienią 


się w tym tomiku romantyczne wzloty i upad- 
ki młodej, spragnionej życia duszy, odezwie 
się nieraz zgrzyt ironii w stosunku da świata 
i siebie, zatrzęsą się tragicznę dzwonki Pier- 
rota, umierającego z żału za Cołombiną, co od- 
leciała w dal, jak ptak szczęścia. przecież czu- 
je się poprzez te wszystkie wmówienia, sugge' 
styi i maski nowoczesnego człowieka. poprzez 
młodzieńczo-dekadenckie tęsknoty i zachwy- 
eania się własnym bólem -— siłę młodości, któ 
ra zrezygnować nie chce i nie może; odrodzę- 
nia swego szuka ona nie tylko w suggerowa- 
niu sobię siły, gotowej stanąć do walki z ca~ 
tym Światem o realizącyę swych marzęń, ale 


|przedewszystkiem w tym promyku  słonęcz- 


nym, w tem tchnieniu wiosny, która — jak dra 
gi kamięń —— zamknięte jest w tajemniczym 
pierścieniu imnłodości. Mamy też nądzeję, że po 
ata uderzy niebawem w inne, radosne, pozy- 
tywnę tony zdobywania własnych nowych 


sowania się do postępu czasu. „Swiat“ pozosta- wartości. „Poczye* Rayskiego wróżą dobrze 


jący pod kierownictwem Stefana Krzywoszew- 
skiego, odpowiada wymaganiom 
nych i wypełnia luki odczuwane dotkliwie z po- 
wadu braku i drożyzmy książek, Cel ten osiąga 
czasopismo wielką rezmaitością treści i siaran- 
nym doborem współpracowników. 


a jega talencie zwłaszcza, że j poczucie formy 


sfer inteligent- jest niewątpliwie duże. 


Dr, Z Ł: 


Nr. 6208. 
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Stownix wojenny. 
-0 
Lwów, 3. stycznia. 

Czesi wpadli na cickawy pomysł. Oto, zaj- 
mujac się pilnie zbieraniem wszystkich pamiątek 
z czasu Wielkiej Wojny, której zawdzięczają swą 
nową niepodległość państwową, zbierają teraz 
słowa, łakie podczas wożuwy powstały. Czesko- 
słowacki naukowy instytut wojskowy w nastę- 
pujący sposób tę swoją akcyę uzasadnia: 

— Do języka wiargnęło mmóstwo słów no- 
wych, które rodziły się same w ustach ludu na- 
szego, lub też były tworzone Świadomie. Wszy- 
stkie te nowe słowa są bardzo cennym materya- 
tem nie tylko lingwistycznym i leksykonowym, 
ale także kulturalnym i historycznym. Dla przy- 
szłego historyka kultury stanowić będą cenne 
źródła poznania naszego Życia codziennego, por 
dobmie iak takiemże źródłem są dla nas słowa 
wieków dawno minionych. Najbogatszy spis słów 
z czasów wojny można znależć oczywiście w sze 
regach naszych żołnierzy, którzy lata womy Spę- 
dzi w okopach i w etapach, tak w domu fak i 
za granicą. Dlatego czesko-słowacki maukowy; 


imstytut wojskowy zwraca się do wszystkich? 


członków armii cz.-sł, z prośbą,” aby notowafi 
wyrażenia a taldże i pojedyncze słowa, które zro- 
dziły się czy to w polu czy w ojczyźnie podczasi 
wojny; albowiem właśnie w wojsku powstał od- 
rębny żargon wojenny, który będzie ważnym i 
bogatym dodatkiem do czeskiego słownika wo- 
jenmego. Mile widziane będą wszystkie wyraże- 
nia tak rdzennie czeskie jak i do słuchu czeskie- 
go dostosowane słowa z ięzyków obcych (nie- 
mieckie, rosyjskie itd.), czy będą to wyrażenia 
dystyngowane czy też t grubszego kalibru, traf- 
me i mietrafne, z literatury wojennej (dzienniki, 
listy itd.) i z ięzyka żywego. Przy każdem sło- 
wie ma być podane jego znaczenie, z podaniem 
źródła, z którego wyrażenie pochodzi. ød kogo 
je słyszano lub gdzie czytamo, czy na froncie czy 
w kraju, w Czechach czy w Polsce, w Rosyt; we 
Włoszech lub we Francyi, jak było rozszerzone 
powszechnie czy też tylko w, jednym pułku, w 
armii austryackiej czy w legionach i w jakich, 
czy używał go tylko szeregowcy czy też i ofi- 
cerowie i t. d. 

Myśl, mojem zdaniem, jest szczęśliwa, zajmu- 
jąca i zasługuje na wykonanie. Zasługiwałaby też 
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JERZY BANDROWSKI. 


Listy z prowincyi. 


DUCHY. 
Zakliczyn, w grudniu. 

Duchy na prowincyi nie umarły jeszcze. Żyją | 
weląż i straszą. W mojei okolicy nie są asy 
imie jest o mich tak głośno, jak w innych stronach. 
Nie wiem dlaczego, może dlatego, że kiedyś w 
tych właśnie stronach mieli silną swą podstawę 
nasi Aryanie, po których pamiątki jeszcze pozo- 
staly, a może dla imnych jeszcze przyczyn, w któ- 
re w tej chwili nie wchodzę, w ludziach tutejszych 
żyje duch buntu Intellęktualnego i krytyki, wiara 
ich często jest bardzo powierzchowna, zaś nie- 
rzadko spotyka się zupełnych niedowiarków, któ 
rzy nawet lubią sobię z rzeczy świętych pożarto- 
wać. Nie wiem, czy to pochodzi z przekonania, 
czy fanfaronadyy mazurskiej zadzierżystości du- 
chowej. 

Ale niewłara nie zawsze wyklucza zabobony 
t przesądy a zupełnie już nie wyklucza duchów. 
Niezbyt wiele mówiłem o tem z mężczyznami. 
Łatwo zrozumieć, że w tym delikatnym przed» 
tniocie nie są zbyt rozmowni. Obawiają się, aby 
ich nie wyśmiano. Zato niejednokrotnie miałem | 


„GAZETA WIECZORNA" _ 


EJ 
EL 


ua uwagę ł u nas, kiónzy mamy nie tylko bardzo 
bogate ale i bardzo rozmaite słownictwo wojen- 
ne, jako że mieliśmy wojska znacznie ciekawiej 
rozrzucone niż Czesi. Jak różne mp. jest słowni- 
ctwo legjonów Piłsudskiego od słownictwa kor- 
pusu Dowbora-Muśnickiego! He wyrażeń dzrw- 
mych a rzadkich nabrali nasi kawalerzyści od dy- 
wizjonu Tekińców, którzy w tym korpusie slu- 
żyli. Jak niesłychanie komiczne i trafne są nie do 
powtórzenia zresztą nazwy, ponadawane w Odes 
się przez żołnierzy dywizyi Żeligowskiego żoł- 
nienzom armii sojuszniczych! Jak żmudnie praco- 
wano nad komerrdą, jak nóżne do dziś dnia są co- 
dzienne nazwy przedmiotów na' terenach trzech 
zaborów, jaka straszna mięszanina językowa pa- 
nuje w marynarce a lak siłnie reprezentowany jest 
w tym groteskowym chaosie djalekt lwowski i 


„INTIEJERE>_AA-*, bwów, 
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manicure, portfele, teki na aKta, 
TORBY i WALIZKI do podróży, 
ołeca 4197 


hegiozów I. 17: 


krakowski, jak bogate i oryginalne jest słowa 
ctwo powstańców górnośląskich, upstrzone dzik 
wacznemi skrótami najrozmaitszych organiza zyj 
polskich lub niemieckich! 

A to wielkie bogactwo, cały Świat słownk 
ctwa wojennego, muzeum pamiątek znacznie wy* 
mowniejszych od ułamków pocisków czy bagne 
tów, wietrzeje u nas z każdym miesiącem, kruszy 
się w zapomnieniu i przepada. 

Czy nie znajdzie się żaden. Vnoćby skromny 
lecz kochający te bohaterskie czasy oficer, którys 
by zechciał bodaj część tego wojennego łupu uras 
tować? Nie taki to znów straszny trud — poży? 
teczny i wdzięczny. 


i 


Ters. 


Jaką będziemy m.e'i pogzdę w roku 1922-gim ? 


Przepowiednie górali, 


Kraków, 2. stycznia. 


„Goniec Krakowski“ pisze o horoskopach na 
koniec zimy, wiosnę, lato i jesień r. 1922. Horo- 
skopy te — wedlug przepowiedni gôrali — brzmią 
jak następuje: Styczeń — bardzo mroźny i sło- 
neczny, opadów mało, sporadycznie silne wiatry, 
luty — wciąż jeszcze mroźny, choć mniej, dużo 
dni słonecznych, prawie bez opadów, marzec — 
cieplej, pogoda mało zmienna, niebo zachmurzo- 
ne, mało opadów, kwiecień — powietrze mgliste, 
dni słonecznych mało, opady bardzo umiarkowa- 
ne, słońca mało, niebo przeważnie zachmurzone, 
opady jednak dopiero ku końcowi obfitsze, czer- 
więc — pogoda bardzo zmienna, naprzemian dni 
słoneczne i deszcze, silne wichry i burze, praw= 
dupodobny wylew Wisły (tzw. świętojanka), 
lipiec — niebo często zachmurzone, ku końcowi 
dni słoneczne, sierpień — z początku opady, po- 
goda zmienna, niebo zachmurzone, ku końcowi 
dni słoneczne, wrzesień — w dalszym ciągu po- 

HY EF" - agzrad wad u gf imi a: WAŻWI cie 
gla obejść bez zjawisk nadziemskich. Zresztą Mi- 
ckiewicz mówi wprost, że lud.riasz widzi bardzo 
dużo rzeczy nadziemskich i tem nawet usprawie- 
dliwia realistyczny kierunek naszego malarstwa. 

Te duchy na wsi wciąż jeszcze mają przeważ 
nie swój stary kształt i dawny, że tak powiem, 


00——— 


goda zmienna, naprzemien dni stoneczne i opady, 
silne wiatry 

Tak więc wygląda przepowiednia pogody ną 
decydujące dla rolnictwa miesiące roku przyszłe” 
go. Prognoza ta jest niewesoła, zwłaszcza, Żż8 
październik wykazuje te same cechy, co i wrze- 
sień i dopiero na listopad zapowiada się większą 
liczba dni słonecznych —- obołętna jednak w mięs 
siącu, gdy wegetacya już jest skończona. Chas 
rakterystyczną cechą warunków atmosferycznych 
roku przyszłego — podług tej prognozy — mią- 
laby być: mała ilość opadów wtedy, kiedy ong 
są potrzebne — tj. w styczniu dla przykrycia ozh 
min — zbyt duża ilość opadów w ciągu miesięcy 
nie tylko wiosennych, ale i letnich, gdy przychos 
dzi pora dojrzewania zbóż i żniwa. Nawet przys 
słowiowej pięknej „polskiej“, słonecznej jesieni 
nie będziemy podobno mieli w bieżącym roku, 
zawieść więc może i urodzaj owoców. Czerwcg» 
wy wylew Wisły dorelniiby miary klęsk arm 
sferyczno-żywiołowych. 


014%, RÓ, „a. Powój O STÓW zawma gą penny 
chy i starałby się zatrzymać je. Coby to gonięee 
koło oznaczało, nie mogłem wysondować, prawe 
dopodobnie dyabła. Jedynym. przed niem ratum- 
kiem ma być ucieczka ku najbliższemu rowowi. 
Tam wszyscy muszą się wziąć za ręce i razem 


nów przeskoczyć z okrzykiem  „Jęzts,: Maryá, 


zakres działania. O upiorach ani strzygach tu nie | Józef*! Ktoby pozostał w tyle, ten roku nie do“ 


słyszalem. Dla różnych przyczyn pokazują się 
czasem duchy umarłych, których pojawienie się 
jest przestrogą, wskazówka jakąś, przepowiednia 
lub groźbą. Wiem, że te duchy tu istnieją, to zna- 
czy, wierzy się tu w nie, ale nie ciekawszęgo na 
razie dowiedzieć się o mich nię zdołałem. 

Spirytyzmu niema po wsiach, przynajmniej 
nię słysząłem nic o tem. Zato, jako zabawka 
modna czy może pewien kierunek mtelektualuy, 
dość zajmuje inteligencyę. Mówi się, o spirytyz- 
mię na prowincyi dużą i chętnie. Usposabia do te- 
go znaęznie rzadsze, niż w mieście, otoczenie lu- 
dzkię. I tak, jeśli do niedawna ludzie prości bali 
się z „Państwem“ mówić o tych sprawach, aby 
się nie ośmieszyć, dziś od „państwa“ dowiadują 
się, iż te do niedawna „brednie“ można traktować 
poważnie. 

Pozostały jeszcze =- głównię w imaginacyi 
kobiet, brzesądnych, nieuinych a lękliwych = 
dokuczliwe a mojem zdaniem głupkowatę straszy 
dła, Więc naprzykład figura jakiegoś Świętego 


sposobność przekonać się, iż kobiety tutejsze są|czy krzyż, zabiegający drogę z tyłu stron, % wóz 
bardzo zabobonne i przesgdne, mają dużo cieka- | wciąż jeździ w kółko, albo —. klasyczny przykład 
wych starych obrządków i w duchy mocno wie- | — koło od taczek, samotnie pędzące przez łąki za 
rzą. Jeśli z kobietami tak rzecz się ma, to można | wracającą do domu z roboty młodzieżą —. rozu» 
przyjąć, IŻ nie inaczej będzie z wielu mężczyzna» | mie się — o zmierzchu. Prosta rzecz, że gdyby 
mi, a tylka że oni da tego się nie przyznają, Fan-| kto z nas — przypuśćmy już — ujrzał takie koło, 
tazya polska lest zbyt romantyczna, aby się mar | przedewszysikiem wsadziłhy mu laskę w sznry» 


czeka. (Rzeczy, których pod grozą niedoczekania 
roku robić nie wolno, jest bardzo wiele, zwłasz- 
cza na wilię). 

Są też w mojej okolicy błędne ogniki, podob- 
no bardzo częste i liczne. Bięgają w nocy koła 
cmentarza — najniżej położony kawałek ziemi — 
nad Dunajcem i pod lasem. Ja ich wprawdzię nie 
widziałem, bo po nocy nie chodzę, ale potwierdzi» 
ło mi to wiele osób.z inteligencył I w tem niema ` 
nic nadzwyczajnego. Mogą takie błędne ogniki 
wyglądać „nastrojowo“, można się nawet temu 
nastrojowi poddawać, jednakże w gruncię rzeczy 
iest to zjawisko znane i wytłumaczgne. 

Jak się na błędne ogniki zapatrują naprawdę 
mężczyźni, nie mogę powiedzieć. Od kobiet dowia 
działem się, iż ognie te, uważanę oczywiście za 
duchy, przeszły bardzo ciekawą ewalucvę. 

Przedewszystkiem muszę zaznaczyć, iż kształł 
i wielkość tych ogników ma być róćna. Zdarzają 
"się czasem ognie „wielkości dobrego więka* (ros 
zumiej -— wieka od beczki z wodą), a kształtu 
mniej więcej t. zw. „Dawidowej tarczy“. Wędru- 
ja one po polach z niesłychaną szybkością, zaś 
czasem przybiegają do samotnych wędrowców, 
zatrzymując się przed niemi w odległości kiłku 
kroków, „jakby się chciały rzucić”, 

Tak wytrzymują ich przez jakiś czas, po- 
czem pomalutku odwracają się („z tyłu są takik 


po 
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O tem, czy przepowiednie górali okażą się 
falszywe, czy też prawdziwe, z latwościa każdy 
będzie się mógł przekonać. choćby już w naibliż- 
szych miesiącach, 
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NADESLANE. 


O OO A A, 


Oryginalne PASY 


zastępujące w zupełności gorsety dla Pań korpulen- 
tnych, najnowsze modele gorsetów, stamiczk?w, poleca 
„MAŁGORZATA. Lwow, ulica Batorego l. 34, główne 

wejście Il. piętro, drzwi 13. 1251 
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* 
ZMIANY NA NACZELNYCH STANOWI- 
SKACH WOJSKOWYCH W MAŁOPOLSCE. 

, Warszawa, 2. stycznia. 

(Tel. wł.) Według obiegających pogłosek, 
get. Haller, dotychczasowy szef Inspektoratu 
armii we Lwowie odejść ma do Warszawy, a 
iniejsce jego zająć gen. Jędrzejewski. Dowód- 
ca O. K. Przemyśl gen. Latinik ma zająć jedno 
z wybitrrych stanowisk cywilnych na Górnym 
Śląsku, a miejsce jego w Przemyślu zająć gen. 
anuszajtis. Obsadzenie stanowiska dowódcy 
O. K. Lwów nie zostało dotąd zadecydowane. 
Nie jest wykluczone, że będzie nim gen. Janu- 
szajtis, któremu z pewnych względów Lwów 
bardziej odpowiada. niż Przemyśl. 


TE 


ARONIBA. 
REPERTUAR TEATRÓW. MIEJSKICH 
Teatr Wielki. 


» We wtorek, 3. stycznia o godz. 7.30 wieczór 
i interesów“, maskarada w 3 aktach Jacinta 
venta. S 
We środę, 4. stycznia o godz. 7.30 wieczór 
„Czerwony myn“, dramat w 4 aktach Jędrkie- 
wiczą. 


Teatr Mały. 

We wtorek, 3. stycznia o godz. 7.30 wieczór 
„Ahaswer*, sztuka w 3 aktach G. Zapolskież. 

IWe środę, 4. stycznia o godz. 7.30 wieczór 
„Roztwór prof. Pytla*, groteska w 3 aktach B. 
MWinawera. 

Tsatr Nowości, 

We wtorek, 3. stycznia o godz. 7.30 wieczór 
„fliszpański słowik“, operetka w 3 aktach L. Falla. 
EE CRCTOOBA TZ ER ZADZZIY ZYC 
same jak i z przodu“), i oddalają się, najpierw 
zwolna, potem z nadzwyczajną szybkością. 

Wiadomo powszechnie, że dawniej uważano 
błędne ogniki za dyabły błotne, które głupszych 
chłopów, pijanych albo też podróżnych nieznają- 


cych drogi, zwodziły na bezdroża, w błota i tym, 


podobne płatały im psikusy. 

Teraz się to zmieniło, a błędne ognie mazy- 
wają powszechnie „miernikami*. 

„Miernik* to też duch i to duch ziemi, ale 
duch nowożytny, pochodzący z epoki katastru i 
wymierzania ziemi. 

Wówczas mianowicie geometrzy, dokonując 


„GAZETA WIECZORNA“ 


We Środę, 4. stycznia o godz. 7.30 wieczór 
„Hiszpański słowik“, operetka w 3 aktach L. Falla. 


Repertuar iwowskłej „Bazatelić: 


z | 1) Dzia! koncertowy 10 solowych numerów 


z udzialem pp. N. Kirsanowej, P. Noskowskiej - 
Wilkoszewskiej, Świerczyńskiej, pp. Fortunato, 
Kamińskiego, Rentgena, koncertmistrza P. Wol- 
skiego, Urbańskiego, oraz duetu Kirsanowa - 
| Fortunato. 

2) Ona ma coś? wesoła komedya w 1 akcie. 

3) Syiwestēr u pp. Kompas i Ska, żart w 1 
odsłonie. 


Teatr literzeko-artvstyczny „Ul“: 
Program od 2 stycznia 1922: 1) Część koncer- 
towa pp. Bronowski, Beroński, Michałowski, Mir- 
| ski, Saraczyńska, Sławzki, Zamorska'i in. 2) Prót. 
Baleński z partnerką. 3) Szopka: rewia aktualna 
z prologiem pióra W. Raorta. 
—— 


P. T. Inteęresentów uprasza się o zgłaszanie 
w sprawach redakcyinych wyłączuie między go- 
dziną 12 a 1 w południe w biurze Redakcyi przy 
ul. Sokoła 4, 


Lwów, 3. stycznia. 


Dyrektor Archiwum państw. we Lwowie, 
dr. Eugeniusz Barwiński wyjechał z polecenia 
Rządu do Wiednia w sprawach, związanych 
z wykonaniem traktatu z Austryą. Kierowni- 
ctwo Archiwum na czas nieobecności dyrek- 
tora objął dr. Stanistaw Łempicki, reierent mi- 
nisterstwa W. R. i Ośw. P. 

(PAT.) Prof. Uniwersytetu Jaziellońskiego dr. 
Maryan Szyjkowski otrzymał od -uniwersytetu 
czeskiego w Pradze zaproszenie do objęcia kate- 
dry historyi kultury polskiej. 

(PAT.) Do wietkiej Rady finansowej w War- 
szawie mają być powołani z Krakowa dr. Benis 
i Ungar dyrektor Banku Małopolskiego. 


Dekoracya 
Jamutszajiisa Krzyżami Legii honorowej. O- 
negdaj po uroczystej mszy św. w kościele OO. 
Jezuitów, odbyła się na pi. św. Ducha uroczy- 
sta dekoracya generala-por. Władysława Ję- 
drzejewskiego dowódcy O. K. Nr. VL, Krzy- 
żem komandorskim legii honorowej i gene- 
rała-podpor. Januszajtisa, dowódcy 12 dywi- 
zyi piechoty oficerskim krzyżem Legii honoro 
wej. O godz. 10°30 przed frontem trzech kom- 
panii i szwadronu jazdy 14 p. ul, wobec sztan 
daru 19. p. piech. przy dźwiękach muzyki waj 
jg-owei, gener. „Liandri. szef wojskowej misyl 
Ifrancuskiej we Lwowie. imieniem gen. Niesse- 
la dekorował obu wymienionych powyżej ge- 
knerałów. Po dekoracyi odbyła się defilada 
przed nowymi kawalerami Legii honorowej. 
W uroczystości powyższej wzięli udziai wszy 


jscy kawalerowie Legii honorowej z generałem 
poricznikiem Stanisiawem Hallerem na czele. 

(a) Nowe marki pocztowe Republiki Sło- 
iwackiej. Słowacki Tymczasowy Rząd narodo 
jwy wydał pierwszą edycyę słowackich marek 
ipocztowych, koloru czerwonego na 5 koron z 


Idatą prokłamacyi 25, maja 1921. Rysunek wy- 


gen. Jędrzejewskiego i gen. | 


pomiarów, lud Świadomie lub mieświadomie |konał art. rys. Rudolf Mękicki ze Lwowa i wy! 
krzywdzili. Otóż gdzie te pomiary wypadły z.wiązał się bardzo dobrze ze swego zadania. 
krzywdą dła właściciela gruntu, tam powstawał |. Wygląd marek „przedstawia się następująco: 
„miernik“, duch krzywdy, duch ziemi niesprawie- |5Todek marki zajmuje herb Słowaczyzny. t. j. 
dlrwie pokrajanej i ten duch obiega płomieniem, KTZYŻ dwuramienny na trzech pagórkach umie | 
jako żywy obraz niesprawiedliwości, część ziemi 'szczony w owalu „wśród ornamentu słowackie | 
oderwana i prawemu właścicielowi wydartą. I ta- go. U góry napis: REPUBLIKA SLOVEN- | 
ki „miermik* jest tem większy, îm większą jesti SKA — SLOVENSKA POSTA po bokach dwie! 
krzywda, zaś im. więcej jest gdzie „mierników“, trąbki pocztowe. U dołu cyfra wartości 5 K i, 
tem więcej oczywiście w tych stronach ludzi przy ;data proklamacył. Całość przedstawia się bar-| 
podziale grumtów pokrzywdzono. Jest to tedy, jak | dzo oryginalnie druk wykonany bardzo sta- 
widzimy, duch zupełnie nowy i niedawnego po-jrannie podnosi wielce wartość artystyczną ry- | 
chodzenia. sunku. W najbliższej przyszłości mają być WY 
Oto, jak romantyczna imaginacya ludu pra-  puszczone jeszcze dalsze znaczki. pocztowe; 
j isłowackie. : : 
Fatalna omyłka druku. We wczorajszej ..Ga- | 
zecie Wieczornej“ w artykule na stronie 4-tej pt.: 


Opowiadała mi o tem wszystkłem kobieta, 
która się „na tych rzeczach zna“. A gdy swą opo- 


wieść skończyła, pokłwała głową i westchnęła | „Rewindykacya zabytków wywiezionych do Ro- 
żałośnie: syi“ w szpalcie trzeciej, ustępie drugim od góry, 

— Pewnie sie tam nocami i mój miernik gdzieś | zaszła omyłka druku. Mianowicie zdanie maj 
błąka! rzmieć: „Odzyskanie reszty arrasów, ti. 69 


min nąlażnczynk dą mao coniu — nłe ubr: wął» | 
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I pliwości. — W spiesznem składaniu artykułu wy- 
padło słówko „nie“ co oczywiście zmieniło zatpeł- 
nie sens cytowanego zdania. 

Samobójstwo w hotelu Europeiskim, Hotel 
Europejski stał się od pewnego czasu asylem lu- 
dzi, którym się życie sprzysrzyło. W dzień No- 
wego Roku zjawił się w hotelu Kurcpeiskim oko- 
ło 3 po poł. Włodzimierz Ortyński, 31-letni męż- 
czyzna, żądając pokoju i herbaty, oraz polecając 
by go zbudzono dopierc na drugi dzień o 11 przed 
południem. Gdy o oznaczonyra czasie służba nie 
mogła się dopukać, rozwaloio drzwi, znaleziono 
go leżącego na podiodze bez życia. Komisya po- 
licyjno - sanitarna, którą zawiadomiono, stwier- 
| dziła, że deiat był urzędnikiem jednego z banków 
we Lwowie i że otruł się weronalem. Zwłoki sa- 
mobójcy odwieziono do kostnicy medycyny są- 
dowei. 

(—) Usiłowane samobójstwo. Wczoraj pop. 
w łaźni rachunkowy urzędnik wojskowy E. S. 
tangnąt się na swe Życie, godząc się nożem w o: 
kolicę serca. Niedoszłego samobójcę odwiezłono 
do szpitala wojskowego. Fowód targnięcia sie na 
Życie nie wiadomy. 

(—) Dwa kielichy srebrne pozłacane i jedną 
patynę z. puszką znaleziono w połowie grudmia z. 

je w ulicy Janowskiej. Rzeczy te pochodzą naj- 

;prawdopodobniej z kradzieży. Właściciel może 

| odebrać je w depozycie urzędu śledczego. 

(—) Zguby. Olga Czudżak, żona przemysłow 
ca zgubiła w ulicy św. Mikołaja złotą broszkę, 
wartości 356.000 mk. — Dr. Ignacy Amold, zgu- 
bił w Noc Sylwestrową brylant 
wartości milion maręk. 

(—) Włamanie. W nocy z soboty na niedzielę 
włamali się dotychczas mie wyśledzeni sprawcy 
przez okno piwniczne do sklepu Dory Adler przy 

jul. Ochronek 10. Włamywacze przeszukali cały 

; skiep i zabrali znaczniejszą ilość tytoniu, oraz kił- 
| kanaście flaszek wódki, łącznej wartości 33.150 m. 
i (—) Okradziony oficyał, Z biura dyrekcył 

| skarbu skradziono wczoraj podczas godzim urzę= 

dowych palto wartości 30.000 mk. na szkodę oft- 
jcyała Maryana Petryja. Palio skradziono z wie- 

;,szadła, znajdującego się w pakoju, w którym pra- 

cuje poszkodowany. 


z pierścionka 


—— 


i KOMUNIKATY. 

| Podziękowanie. Zarząd „Rodziny Siero- 
FEN wybrany w maju 1921 r. poczuwa się do 
miłego obowiązku podziękowania tym wszyst 
ikim instytucyom i osobom prywatnym, które 
'w czasie półrocznego urzędowania hojnemi o- 
fiarami umożliwiły Zarządowi utrzymanie 
¿czterdziestu kilku sierót w internacie przy ul. 
'Szymonowiczów l. 6 w ciężkich pod wzzlę* 
(dem aprowizacyjnym miesiącach przednowku 
„oraz wysłanie dziatwy na wieś w czasie wa- 
'kacyi. zaopatrzenie na zimę. tudzież urządze-, 
„nie wesołej choć skromnej gwiazdki. W szcze- 
gólności serdeczne podziękawania składa Za- 
rząd: Duńskiemu Czerw. Krzyżewi, (100.000 
Imp.) Amerykańskiemu Czerw. Krzyżowi (da- 
ry w naturze), pani  Toeplitz-Mrozowskiej 
(100.000 mp.), p. dyr. Toepfitzowi (100.006 mp.) 
,Związkowi dziewczat katolickich (25.000 mp.), 
jPaństwu Brody (urządzenie kolonii). oraz p. 
Łuszczewskim (serdeczna opieka nad kolonią). 
Wszystkim innym, którzy na wezwanie Za- 
rządu pospieszyli z ofiarą i pomocą, zwłaszcza 
Paniom kwestarkom, które mimo silnego mro- 
zu, nie uchyliły się od dopełnienia obowiązku 
obywatelskiego oraz Panom Właścicielom rę- 
stauracyi i kawiarń za udzielenie pozwolenia 
na zbiórke w lokalach. która przyniosła 200000 
mp. dla sierót pa bohaterskich obrońcach Lwo 
wa i Kresów wschodnich, składa Zarząd ser- 
deczne. staropolskie ..Bóz zapłać”. 

Wspólny opłatek dla członków „QGwia- 
zdy“ i ich rodzin odbędzie się w piatek 6. sty- 
cznia o godzinie 7 wieczorem. Zavisywać się 
można codziennie wieczorem. w Stow. „Gwia- 
zda. m. Graneszkańska 7. 

Popularne wykłady T. S. L. Koło im. A- 
dama Asnyka T. S. L.. podejinując obecnie 
dawniejszą swą działalność, otrzymało misyę 
urządzania publicznych popularnych odczy- 
tów, zarówno dla młodzieży. jak i dla doro- 


` jlewicowym, propagandę monarchistyczną, wy 
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słych słuchaczów we Lwowie i okolicznych | tfer odbył konferencyę z bankami nad sprawą |Procenty i prowizya 
Idzie o 500 miio- | Różni za inkaso 


siołach. Przedmiotem odczytów mają być| kredytu czesko-słowackiego. 


wiadomości o Połsce, tematy krajoznawcze, |nów koron czeskich na zakupno cukru i węgla. 
przyrodnicze, sprawy społeczne, ekonomicz- | SZW TAE OCE) 
ne, tematy historyczne, etyczne, tematy z dzie 
dziny hygieny i t. p, zastosowane do pozio- 
mu wykształcenia słuchaczów, a w miaręr Lwów, 3. stycznia. 
możności objaśniane obrazami świetlnemi. — Tendencya chwiejna. Obrót średni. Brak 
O ŚW się Prelegentów pisemne lub oso- |chęci kupna. Ceny utrzymały się mniej więcej 
biste lokalu Koła (ul. Fredry 1. 3, L p.) w |w ramach wczorajszych. I tak: 

godzinach 6—7 wieczorem, uprasza gorąco Dolary amerskanszia 2869—2880, jedynk 
Zarząd Koła. Daty odczytów podawane będą ji dwójki 2769—2780, doler? kanadyjskie 2600— 
w dziennikach. 2650, 1-ki i dwójsi 2500 — 2559, marki nie- 
mieckie 1660—1670. setki 15'60—15'70 drobne 
1450—14'60, leie 21 50—-21'80, drobne 20 00— 
20:20, czeskie korony 58 --49 drobne 36/53, 
do 26'80, austrysckie tysiąc”: 1200— 1400, setki 
120:00— 140700, 50-koronów.i 53060 — 6509, 
20-koronówki 1000 —13'00, 10-ksron. 990 — 
12/00, f=kii 2-ki 0'70— 0'89 f., rubla 5-setki 1770 
2'20, setki 3:00—5'50, 25-rublówki 1760—2'10, 
10-rubl. 1'180—1'50, reszta drobnych od 083— 
140, dumskie tysiączki 55*00—45%00, dumskie 
250 rb. 2000—30'00., karbowańce 260—287, 
hrywny 600—8 59 franki franc 225—255, 
funty szterl. 12400—12500, franki szwajcarskis 
550—600. 

Złoto: 20-kor.11620—1180), 20-frankswki 
11400—11500, 20-markówki 118930—=12000, funty 
szterlingi 11390 — 11400, 40-rublówki 14500— 
14600. dolary 2702—2729. 

Srebro: Korony austr. 19)—195, Toreny 494 
—500, rubla 770: — 8:0 kopiejki 3'00—3'2;, 
dolary amerykańskie 2600—2650, rołówki i 
ćwiartki 2500—2520, dolary kanad. 2409—2459, 
drobne ?2290--7250, leje 170—175. 


—— . 
Zaproszenia ną Bai prawników ttóry odbędzie 
sią 7. I. 1922 wydaje się w S*'ratarjacie Kasyna miej- 
skiego codziennie od godz. 6—7 wieczorem. 2 
—= 
Zarząd oddziału konnego Sokoła zawi> 
damia, ż: wnisy na naukę konnej jazdy dla pań 
i panćw odbywają się codziennie w kancelaryi 
b. dzialu, ul. Getnerowska. 4105 


rw" 


dizczka artystó » 
z raju barszewick ego. 
—— 


Lwów, 3. stycznia. 

„Ridnyj Kraj“ donosi: Przed kilkoma dnia 
mi przeszła granicę polsko-rosyjską trupa ar-, 
tystów odesskiej opery „Lańnżeron*. W grupie 
znajduje się 22 żydów, resztę stanowią Rosya-! 
nie. Z Odessy do Kamieńca jechali uchodźcy 
18 dni pociągiem przez Zmerynkę. Do uciecz- 
ki przyczyniły się ciężkie warunki na jakich 
pracować mieli u bolszewików. 

Pierwsza kategorya pracowników teatral 
nych, dostaje miesięcznie dziewięć tysięcy w 
sowieckiej wałucie, druga sześć, trzecia—trzy 
Gwiazda baletu otrzymuł trzy tysiące za wy- 
stęp. Oprócz tego otrzymują artyśsi kartki na 
obiady, te jednak są niemożliwe do jedzenia. 

Ukraińskiego teatru w Odessie niema. 
Niekiedy tylko amatorzy dajągwystępy. 


ORGANIZACYA BOJÓWEK ERRHARDA. 
Wiedeń, 3. stycznia. 
(Telef.) (G) „Petit Parisien“ dowiaduje się 
o organizacyi bojówek Ehrharda. że organiza- 
cya ta miała swoje ekspozytury w Kassen i w 
Halle. Oficerowie tej organizacyi prowadzili 
szczegółowe raporty, które dawały dokładny 
obraz ruchu mobilizacyjnego. Z raportów oka- 


U 


—— 


Stan rachunzów 


p 


>r zf Dh 
Banku dla handlu i przemysłu w Warszawie 
na 1. grudzień 19.1 r. 


Stan czynny: 
Mp. 469 771,887.37 
134,595,541.07 

32,629,027.62 


Gotowizna w kasie 
Pozostaiość w P.K.K.P. 
w P.K.Q. 
ka w Banq.e de 
France i innych bankach 
w Paryżu *) 
Pieniądze zagraniczne 
Przekazy i wal ty zagran. 
Pupizry publiczna własne 
Papiery publiczne, kap. zapas. 
Ud iały banku w przedsięb. 
Weksle zdyskontowane 
Rachunki otwartego kredytu 
Poży zki terminowe 
Korespondenci Loro 
w Nastro 
Nieruchomości **) 
Kosziy h:ndlowe 
Inkaso weksli 
Różne rachunki 


m 


n » 


41,706,765.50 
13,517,350.06 
37,564,8608.72 
38,671,419.43 
17,723,812.50 
109,705,557.50 
547,633.549.67 
351,986,399.63 
25 999,059.89 
409,937,369.65 
189.597,023.65 
17,421,008.29 
194,476,458 64 
382,927,574 73 
418,445 929.38 


M. 5.443,1 8 470.92 


*) Suma marek 47,706,763.50 st nowi *ó- 
wnowartości Fr. 954.135 ct. 27 przyjętych do 
bilansu po Mp. 50 za 1 Fr. Fr. 

**) Mp. 17.421,008.29 przedstawiają sumę 
bilansowa własnych nieruchomości banku a) u- 
żytkowych w k órych mieszczą sie biura Oddzia- 
łów w Qraiewie, Łomży, Łukowie, Sied cach, 
Stanisławowie, b) innych possesyi 1. w Warsza- 
we: Nowy Świat 8/10. Bracka 18, Leszno 38, 
Płace na Woli 491/2 498. 2. nieruchomość 
w Łomży. 3. Place miejskie i tereny podmiejskie 
w Grajewie 


zuje się, że mobilizacya mogia być przeprowa 
dzona w 24 godzinach. 


Berlin, 3. stycznia. 
(AW) Władze okupacyjne francuskię wy 
kryły w Diisseldoriie tajną organizacyę woj- 
skową „grupy Ehrhardta... Aresztowano 20 o- 
sób organizacyi. która liczy ogółem 16.000 lu- 
dzi b. wojskowych. Organizacya ta miała za 
zadanie walkę przeciw żydom, oraz partyom 


IE DJIA JE) 


tworzenie silnej armii, gromadzenie broni, 


akcyę antyrepublikańską. 


TAJEMNICZY ZAMACH W NOC SYLWESTR. 


Wiedeń, 3. stycznia, 

(Telef.) (G) W miejscowości Inkeblei w Niem- 
czech dokonano strasznego zamachu, który po- 
cłąsenał za sobą ogromną ilość ofiar w ludziach. 
Mianowicie podczas nocy Sylwestrowej ma placu 
przed kościołem, gdzie była zebrana liczna pu- 
ibliczność, jakiś młody człowiek rzucił sporzą- 
dzoną przez siebie bombę dynamitową. Bomba 
wybuchła, a skutki wybuchu były straszne. Dzie- 
siatki ofiar zostały poranione. Dotąd stwierd:o- 


NO, ŻE przeszło 5 osób odniosło ciężkie rany. Bliż Ston bierny: 


sze szczegóły zamachu są słonięte tajemnicą ze | Kapitał zakładowy Mp. 86,400,009, — 
wzgledu na toczące się śledztwo. oT AAEE ||» 25,526,637.30 
be Sig Inne rezerwy m 5 )0,000.— 

O KRED Wkłady n» 1,333,512,014.36 
> DLX ZONY Redyskonto „  134,671,588.10 

i Wiedeń, 3. stycznia. | Korespondenci Loro „  371,091,100.40 

(Telef.) (G) W ministerstwie skarbu dr. Gür- ś Nostro „ 233,939,514.11 


i 


Z GIEŁDY NIEOFICYALNEJ PRZEDPOL. Í Różne rachunki 
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Str. 7 


241,744,057,63 
41,41 1,088.— 


” 

Kasa zapomogowa im. dyr. 
St. Be`zefa 

Rach. Ce tr. z Oddziałami 


1,332 375.— 
129,185,901.48 
» 407 893.440.60 


Mp. 3,440,108 470.972 
a m EEEE NA ACRE 


Centrala z Biurem Wymiany uł. 


Warszawa: 
Traugutta 8. 

Warszawa: Oddziały : miejskie cztery. 

Paryż: Rue ce Chateaudun. 

Antwerpja: Rue Q ellin (dom własny). 

Rotte dam : Cools ngel 49. 

Oddziały w Polsce: Białystok, Brześć nad 
Begism, Drohobycz, Grajewo, Lwów, Łomża, 
Łuck, Pińsk, Równo, Sied!ce, Stsnisławów. 

Agentury w Polsce: Baia Podlaska, Gar- 
wolin, Korzec, Krzemien ec, Kowel, Łuków, Mińsk - 
Lit. Międzyrzecze, Sarny, Soksłów, Włodzimierz 
Wołyński. 

Biura Lwowskiego Oddziału Banku, mie- 
szczące się obecnie przy ul. Kopernika zostaną 
przeniesione w po.owie bm. do nowego lokalu 
przy pl. Maryackim w domu p. Jonasa Spre- 
chera. ko 


EAE EEA TORO A E OLZA 
Sens cyjny precos przeciwko 
„hab imu“ w. sadzie warsz. 


O sprzeniewierzenie e yjkych sum skarbr 


Warszawa, 2. stycznia. 

(Tel. wł.) W bieżącym miesiącu odbędzie 
się w wojskowym sądzia okręgowym w Warsza” 
wie sprawa przeciw podhor. Jancwi Zawidowe 
skiemu, fa!szywie pod nazwiskiem hr. Łubień: 
śkiego w Warszawie występującemu, o sprzenia- 
wierzenie większych kwot skarbowych. 

Przedmiotem rozprawy jest historya jakby 
z romarsu kr mina!lnego wycięta, pełna huianek, 
zabaw, kawał w, miłostek, wypraw, ślubów w ho- 
te u u portyera i tp. Epilog znajdzie jednak ów 
smutny „romans* przed kratkami sądowemi. 

ona oskarżonego jest ową panią, znaną pod 
nazwiskiem hr. Łubisńskiej jeszcze w rozprawie 
przeciwso św. Wereszczyńskiemu. 

Na świadków powołane są damy, artyści 
itp. Oskarżony w swoim czasie z miłości do 
pewnej kobiety postanowił pozbawić się życia 
Wyszedłszy z rewolwem w ręce strzelił, lecz po- 
łażył trupem konia dorożkarskiego, za którego 
musiał zaplacić zaraz 40 tysięcy marek. 


Wymuszanie przypomocy hypnozy 


Rozprawa w sądzie berlińkim. 


Beriin, 2. stycznia. 


(Tel. wł.) Przed sądem w berlinie stanął 
Leopold Kitaj, hypnotyzer, rodem z Sambora, 
oskarżony o to, że przy pomocy hypnozy wy- 
muszał różnego rodzaju świadczenia na przy- 
chodzących do niego osob ch. | tak n. ps- pe- 
wną tancerkę, która czuła do niego nieprzeparty 
wprost wstręt fizyczny, zniewolił przy pomocy 
suggestyj do sprzedaży większej ilości mebli 
i do oddania jemu pieniędzy za nie otrzy- 
manycb. Proces wzbudzi! ogólnie żywe zaintere- 
sowani:. Podczas rozpraw będą roztrząsali le= 
karze różne ciekawe zągadnienia psychiczne. 


Sprawa Du'ma przęd sądzm. 
Zastanowienie śledztwa. 
0 


Wiedeń, 2. stycznia. 


(Tel. wł.) Sprawa oszustw popełnionych 
przez Holendra Duima, a której swego cz su pl 
saliśmy w „(azecie Wieczornej* obecn'e do- 
biegła do końca. Jak wiadomo Duim ponaciągał 
przeróżne banki na kilka miliardów koron. Zała« 
twiono cała sprawę w ten sposób, iż 330 mi- 
lionów zapłacił bankom ojciec, reszta wierzy- 
cieli zgodziła się na otrzymanie 25 proceni 
swych sum, w następstwie czego śledztwo za- 
stanów in. 
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w sprawach aglłoszań zu- 
pme bocziatale w Adefi- 
nistracyi Lwów, Sokola 4 
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DLA PAŃ, PANÓW i DZIECI WY- 
RABIN W NAJLEPSZYCH GATUN- 
KACH | OSTATNIEJ KREACYI 1811 


I-sza KRAJOWA FABRTHA KAPELUSZY 


RUŻOLFA HBUWELTA 


LOGÓW, Balonswz 3. (uł. gmach fabr.) 


WPISY 


na nowe kursa dra dorosłych, ranne i wieczorne |f 
4i3 mies. A 

1) handłowo-towarowe (4 przedmioty). 

2) specyalmych działów księgowości (fabrycznej, | 
bankowej, rołaiczej ete.), ; 
3) rachunkowości państwowej (z uwzględ. no- j% 

wych przepisów), p 
4) stonografii polskiej i 

` przyjmują od 12. stycznia b r. ed godz. 10—12 przed jĘ 


poł. i od 4—6 so poł. n 

PRAKT. KURSY KSIĘGOWOSCI Z. OLSZEWSKIEGO 
urkowa 38 
Ilość miejsc ograniczona. Dia zamiejscowych system 
korespond. 445 
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POSADY H PRACE 


Na wolne posady buchaiterów, korespondentów, sten - 
typistek i in. polecają fachowo wykształcone i ruty- 
nowane siły samoistne i pomocnicze Koncem, prak- 
tyczne knrsy księgowości, Z. Olszewskiego, Kurkowa 
38, Godz. dla stron od 10—12 i od 3—5. 4404 


Posznkuje się kilku zdolnych- dziewcząt do pakowania 
i klejenia. Zgłoszenia do firmy Ruch, Lindego 6, A. 8 
29 


3 transmisyjne 
średnicy 90 m/m 
około 6 m. 
długie za- 


z ogran. odp. § 
we Lwowie | 


Mrasickich 1, 
Telefon Nr. 632. 


Firma J. A. Baczewski w Zniesieniu koło Lwowa, po- 
szukuje podróżnjących z branży na okręg wojewódz- 
twa lwowskiego, Zgłoszenia osobiste w godzinach 

` przedpołndniowych w biurze fabrycznem. 1263 


KUPEC, GFPEZEDANŹ, ZAMIANA E 


Wianiki. Willa murowana przy trakcie, centralny punkt, 
12 ubikacyi, półmorgowy ogród  trzylrontowy, 6 
kilometrów koleją Lwów. do sprzedania. Wiadomość: 

` Apteka. ` 1327 
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ez operatyi radykalna po- 
wo MOC dla najzastarzalszych i naj- 
MEW niebezpieczniejszych cierpień 
przepuklinowych u panów, pań i dzieci! 
Proszę żądać prospektu gratis i franko od 
spscyalisty patentow. bandaży przepuklinowych 


U. RELIRA, Lwów, aiea Gródetka l 33, 


a 


Kupię urządzenie gorzelni, zgłoszenia z podaniem ceny 
oraz dziennej produkcyi kolony pod „Gorzelnia* do 
ura ogłoszeń Sokołowskiego we Lwowie, Jagielloń- 


ać za okazaoiem 1000 markówki S. IL A. Nr. w własnym domu. 

5 = RER Z > z ma Dla Pań różnego rodzaju bandaże przepu- 
apiery stare, akta kupuje fabryka papieru ujna". | Lis 3 
Widdomoké: Sekleny KrasfEkich b. pap z i; 83 klinowe sporządza kobieta pod jego nadzorem. 


Świadectwo. 


Poświadczam niniejszem, że p. M.Freilich, 
specyalista chorób przepuslinowych, założył na 
dniu dzisiejszym w mojej obecnośii, niejakiemu 
Łopuszańskiemu, 58-letniemu zarobnikowi dzien- 
pier Wezafządzy a aatagagj, OE TUZE Lwowa opaskę przepuklinową własnej 

1iig|metody po wprowadzeniu przestarzałej przepu- 
kliny obustronnej, wielkości głowy ludzkiej, nader 


Artur Smutny, stroiciel fortepianów, Chmistowakiego 
5, przyjmuje strojenia i repąracye. 1311 


Masaż twarzy, manicure w 
„Kosmeo*, Mikołaja 7. 


Lm p zręcznie i w krótkim czasie. 1. 
21 poje z dc ŁO wiadectwo to wystawiam p. M. Freilichowi 
ok (ć sł (W aa» sry] a dowód wielkiej biegłości z jego strony w wpro- 
» MOAS a LAO ha * |wadzeniu przepuklin, jaką się mało kto z leka- 
We a'(a it poł, adhżą= ">, apna sbrzednż|rzy poszczycić może. 
1997 śm „Bonk 9 velec, Das M UM Lwów. 1321 
złswdy W. ma e 1.411 hłe Dr. Tadeusz Krobicki. 


Pama u TH i 


król. zd. 4, /, Wiira. 


Wszelkie zastarzałe | oporezywe odzmrożenia 


usuwa w Krótkim czasie 4Hls 


maść przeciw odmrgżenii Fenomen” 


żądać wszędzie z marką oryginalną w tubach. 


Fabryka „Fenomen , lraków-Podgórze. 


Brodzińskiego 3, (przy starym moście). 


Í Nowość! | PRZEDWOJENNEJ | Nowośct À 
| Nowośći JAKOŚCI Ps=zk 0-00 
À Ne1politanKi waflowe 
„Mignon* i, 
„DøəlciKki“ 


w czekoladzie f 
sprzedaje jedynie 


A POZNAŃSKI 


HraKków, ul. Grzegórzecha 1. 15. 


| „,|Fabryka czekolady i -. 
| Nowość | i wyrób cukierniczy. | Nowość! 


KOWALSKINA od bólu głowy i migreny, GRA- 

MULKI od kaszłu, SUDORYN od potu, KLA» 

WIOL od odcisków, PIGUŁKI SIŁCTWUR= 

CAB przeciwko osłabieniu i anemii wyrobu 
bor. Farmac. 


La 
Apt. KOWALSKI, Warszawa, 


ul. Miodowa 1. L 11390 

Żądać w aptekachi składach aptecznych. 
Nakładem „Spółki akcyjnej wydawniczej”. 

Drukiem Spółki druk, „Prasa” uL Sokoła 4. 


4. 
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NKSD 02449670 


y jest dinini 


«+ 


æ. 


lekarz częściowy VII. okręgu sanitarnego. || 


EKLAMA 


polske f. „OZONE, 


Nr. 6202, 


PARMIE MA NEnYTEŹ f 
j ODDAŁ MA Eraiki 
fotwerty cały azień 


do godziny 7- mej wis- fà 
k czorem bez przerwy. *OrO — 
aj rzerwy oe Jhan 
; = p U W 


> sę na wm 


—>oLomM 


TYTTYę, 


Pierwszorzędne metalowe ŻARÓWKI ELEKTRYCZNE 
(oszczędnościowe) we wszystkich typach. — Zastępstwa 
i stale zaopatrzony skład Henryx Dortnelmer, Biuro 
techniczne i elektrotechniczne, Kraków, św. ko e 8, 

32la 


Znana z dobroci wytwórnia wyrobów 
masarskich poleca jak najlepsze 


3 dankóteińdkisch cenach , Śróż 
wyrąb mięsa każdego gatunku 
taniej JOZEFA LIRTTRERA 


obecnie zaprotodołowana firma 


GRACIA LINTTNER 


Rok założenia 1890. 4392 


Sieg: Rymek 9. Fabryka: Piastów b. 
Towarzystwo nalfówe 


we Lwowie, posznkuje buchaltera lub buchalterki, ste- 

notypistki polsko-niemieckiej, urzędnika, obeznanego z 

działem materyałowym i technicznym kopalnictwa naf- 

towego. Zgłoszenia pisemne pod „Nafta“ de admini- 
stracyi „Gazety Wieczornej“. 


„wowskie Biuro Bęgłowe” 


wyłączne zastępstwo na Wschodnią Mało- 
polske koncernu „HOHENLOHE“ sprze- 
daje we Lwowie i na prowincyę bez wszel- 
kiego ograniczenia pierwszej jakości W@- 
giał I koks górnośląski, weglei 
kuzienny ostrawski po umiarkowanych 
cenżch. Dla stałych dostaw ceny zniżone. 

Dostawa w przeciągu dni kilku. 1242 


; T ODCISKI, brodawki i skórę rgrubiałą na 

R „| podeszwach bezpowrotnie i bez bólu usuwa 

| „KLAWIOL* farm. labor. „Aj. Kowalski” 

i J w Warszawie, Miodowa 1. Sprzedają, wazyste 
kie aptekii składy apteczne. Hurtu wna sprze» 
Przedstawicielstwo na Lwów i Wschodnią Malo- 
Hurtownia materyałów aptecznych, 
Lwów, Kołłątaja 8. Również hurtowo do nabycia: P. Mi- 
kolasch i Ska i Ant. Związ. Wytw. Handl. Farm. 12358 


Redaktor naczelny JERZY KONARSKI 


daż. 


Odpow. redaktor: MARYAN MACHALSKI. 


